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N O W A  B R I Z E I S .
Zdarzenie p raw dziw e , zaszłe w Smyrnie. —  

(Opisane w JVe%v-  M o n th ly  M sg a zin c  
z miesiąca września 1831.)

(Dokończenie.)

T y m czas em  obaj przyjaciele pa. S *  zbiegli 
Łe schodów , chcąc na ulicy wołać o po
m o c ;  lecz zbliżywszy się ku dziedzińcowi,  
ujrzeli i tu przed sobą lśniące się szerokie 
sztylety,  jakie przed cliwilą groziły ich 
p ie rs iom; a zgraja wyspiarzy, zastąpiwszy 
furtę, wrzeszczała aby się wrócili, lejąc po
tokiem gróźb i przekleństw, którćmi słow
nik ich i tak już w nie obfity, zbogacili ich 
przyjaciele, Turcy,  jeżeli w co, to w wyrazy 
■wszeteczne od Greków daleko zamożniejsi.

Cerigoci ,  przetrząsnąwszy cały d o m ,  
znaleźli rozpaczającą Katinkę w jednym ką
cie. Pieniący się ze wściekłości brat  jej 
chciał w pićrwszej chwili utopić w jej pier
si sztylet. Gdy oba Francuzi  szli na powrót  
z ̂ dziedzińca po schodach, zdybali Ccrigo- 
tów,  wlokących nieszczęśliwa dziewczynę. 
Dzicy wyspiarze targali młod ociane jej 
c i a ło , jak nieczułe żelazo, i wyszydzali ją 
najohydniejszemu wyrazami, jakićmi tylko 
wymowna wściekłość natchnąć ich mogła; 
dziewczyna sama w konwulsyjnem natęże
niu bezsilnie miotała się w żelaznych ich 
szponach, a rozpuszczone długie, czarne jćj 
włosy spadały w nieładzie na jej twarz i 
żyłowate jej ziomków ramiona; jęczący głos 
jej wydawał piskliwe tony i lament,  z oczu 
jej strzelały z poza łez spojrzenia,  które

tylko z błyskawicą z poza strumieni deszczu 
porównać można.

Gdy ujrzała obu Franków,  w najczul
szych wyrazach błagała ich,  aby ją z rąk 
tych wściekłych ludzi, okrutnych jej krew
nych,  ratowali,  i w największem natężeniu 
siły, jakiej rozpacz dodać może,  wyrwaw
szy się, padła między nich, ujęła silnie za 
ramię jednego i zaklinała ich na miłość 
Boga,  Matki Bozkiej i wszystkich Świętych 
w niebie,  aby ją nie dali zaprowadzić do 
obmierzłego oblubieńca.  Atoli, jakkolwiek 
rycerskie obud wnFranków serce litowało się 
nad  nieszczęśliwą dziewczyną; aby jednak 
można jćj było pomódz,  potrzeba im było 
oręża, a przede wszystk im siły Herkulesa.; 
nie mając ani jednego,  ani drug iego 'mu
sieli nato patrzeć,  jak ją  uprowadzono.

Odważni wyspiarze powlekli dziewczy
nę bez oporu, i zaprowadzili  do greckiego 
arcybiskupa Smyrny,  którego duchownej 
pomocy przeciw krnąbrnej  dziewicy wzy
wali. Rodzina i wybrany przez nię oblubie
niec Katinki poprzysięgnij, że lady S.* miała 
zamiar nie tylko uchylić zaślepioną dziew
czynę z pod opieki naturalnych i prawo
wiernych jej ohrbńców,  lecz także zaślu
bić ją  człowiekowi swojej wiary. Mało 
gdzie panuje tak głęboko wkorzeniona nie
nawiść, jak między wyznawcami katolickiej 
a g r e c k ie j  wiary w Smyrnie;  fałszywa wieść
0 zamiarach lady S.* uzbroiła wielu Ceri- 
goldw i była przyczyną, że wielu także in 
nych Greków przyłączyło się do krewnych
1 oblubieńca Katinki.

X



— 136 —

P orwan ie  dziewczyny, przestraszenie 
*namki i ,pokunanie czterech bezbronnych 
F ranków ,  może komu zdawać się będzie , 
ze nie zasługuje na imię czynu bohater 
skiego,; zważyć wszakze należy, że to wszy
stko działo się wśród dnia w dzielnicy F ran 
ków w Smyrnie ,  gdzie łatwo mogliby byli 
trafić na o p ó r ; że pomieszkanie lady S;* 
by ło  tuż przy bazarze i dzielnicy tureckiej, 
■gdzuby łatwo mogło przybyć w pomoc 
dwieście do trzechset  Turków od  stóp do 
głowy uzbrojonych, którzy bardzo się czu
ją być szczęśl iwymi, gdy mogą dobyć swo
ich jataganów przeciw Grekom; nakoniec,  
że Cerigoci uzbrojeni byli tylko sztyleta
mi i  ani pistoletów ani strzelb nie mieli, 
na  których Turkom nie byłoby zapewne 
zbywało. Skoro się oddalili nieproszeni  
goście p. S * z przyjaciółmi swymi udał  się 
ze skarcą o nadwerężenie domowego p o 
koju do konzula angielskiego. Kun jednak 
konzul uczynił krok, któryby postawił Gre
ków w nieprzyjemnej z Turkami styczności, 
pos łał  dragomana konzulatu do arcybisku
pa z żądaniem wydania dziewczyny. P o 
słaniec atoli, który z powodu swego pole
cenia i swojej godności, jako posei angied- 
ski, nie mało się cenił, (lubo go Anglicy, dla 
smagła we} nieco twarzy, czarnym Jonkiem, 
B lack  J o h n , nazywać zwykli),  powrócił 
wnet  nic blady, lecz żółty ze wciekłośei i do
niósł,  iż grecki arcybiskup nie tylko wzbra
nia ł  się wydać Katinkę, lecz, że nawet tak da
lece się zapomniał,  iż się z nim, urzędnikiem 
króla jmci W .  Brytanii. — Jmpie^ato di sua 
JMaesta Britanica  — bardzo niegrzecznie 
obszedł.  Teraz konzul przywdziawszy uni
form , otoczony swoimi dragomanami,  po
szedł  ze skargą do Tahi r-beja,  muselima 
czyli gubernatora w Smyrnie. Turek prz yją* 
ich z poważną grzecznością, fajkami i kawą, 
lecz gdy dragomanowie opowiedzieli mu 
zaszłą kłótnię,  rzekł z uśmiechem,  który 
zdawał się być z szyderstwa i zarzutu zło
żony : nM aszallah , co mi tam do waszych 
kłótni? nie sąż Cerigoci waszymi poddany
mi, a poddani  angielscy nic sąż z pod mo- 
jćj jurysdykcyi wyjęci? za prawdę żałuję, 
że ich w ściślejszych klubach utrzymać nie 
możceie.« Słową Tahir-beja oparte były

w  istocie na słusznych i  prawnych zasa
dach. Maltańczycy bowiem i liczni w T u r -  
ćyi, mianowicie w Smyrnie, bawiący Grecy 
z Wysp Jońskich,  dc których Cerigo n a 
leży, używają wszystkich praw poddanych  
angielskich i, jakotakowizasłonienisąprzed 
okropnćm uciskiem i sumarycznem postę
powaniem praw tu reck ich , i stoją bezpo
średnio pod  konzulein angielskim; w obec- 
nćm jednak położeniu nie mógł nic innego 
uczynić, jak wyznać, że w teraźniejszej o- 
koliczności, gdy żadnegookrętu angielskiego 
nie by ło ,w  porc ie ,  nie może krnąbrnych 
Greków utrzymać na wodzy. Na takie o- 
świadczenie kazał więc muselim swemu 
małemu Hadęzy-bejorfwi załatwić tę kłutnię; 
przede wszystkiem zaś prz) stawie dziew
czynę, która, jak nowa Helena, groziła obró
ceniem w perzynę i zburzeniem nowej Troi.

Iladczy-bej, którego Anglicy dla topora 
i młotka, które nosi zamiast zbroi, kalambu- 
rein-hatchelbej ,  »bejem o toporze«, nazy
wają, był  szefem policy! w Smyrnie, Jestio 
rozsądny i godny mąż, lubo szerokość ciała 
jego przewyższa wysokość,  największy w 
swoim rodzaju elegant ; eo chwila widzieć 
go można na koniu, ubranym od uszu po 
ogon, oa krzyżów po kolana, i ustrojoirym, 
jakby zaprzężony do sanek; a kiedy jedzie 
z powołania swego urzędu,  bądź dla roz- 
ramenia komu pięt bastonadą i nacićrania 
ran solą, bądź dla ucięcia głów kilku łotrom, 
zawsze nuci sobie pod nosem jakąś aryję 
turecką;  uchodzi nawet za nader dowci
pnego, i wiele pięknych anekdot o jego do
wcipie i figlach opowiadają, kiedy jest obec
ny łechtaniu batogiem w powietrzu pode
szew , lub tarciu cięciwą szyi jakiego bie
daka,  albo nakoniec ścięciu komu głowy 
i włożeniu właścicielowi jej, jak kapelusza, 
pod pachę. "Względem kobiet wyższego 
stanu Franków i Greków jest  nader grze
czny,  lubo nie może dosyć wy dziwić się 
ich mężom, że pozwalają swoim żonom z 
twarzą odsfonioną wychodzić,  i z innymi 
mężczyznami tańczyć. Pieniądze nie mnie j
szy mają dia niego powab , jak dla wszy
stkich Turków, i nresłyszano jeszcze, aby ko
mu wziął za złe, kloby mu pełny worek pia- 
stró w ofiarował, chociaż człowiek, który tym
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sposobem spodziewał się ścisłego wymiaru Grecy ,  którzy,  nieraz sfę juz sparzyć
sprawiedliwości , nie zawsze mógł tuszyć wszy,  n ie  powinni byli ufać pieszczonym? 
pomyślnego dla siebie wyroku, kiedy pia- s łówkom Haaczego, wpadli przecież w za- 
stry brzęczały już w kiesie Hadczego. Lecz stawioną łapkę , i  wydali spokojnie piękną? 
prawdziwe przymioty,  które mu w rządzie Katinką szanownemu sędziemu policyi, któ~ 
osmańskim tak wysoki zjednały u rz ą d ,  są ry wnet  skierował koniem ku pałacowi gu- 
stała i rychła determinacyja,  odważna i nie gernatora,  a za nim dziewczyna z rozpu- 
zmordowana czynność. Nie masz sprawy, szczonćmi włosami, jej krewni i ziomkowie 
k lórabymu na wspak poszła, do każdej jest  szli obol: groźnych Turków. Gdy orszak 
każdej godziny gotów, a przeto i w lej tu ten zbliżył się do pałacu Hadczego, posła ł  
na rozkaz muselima niezwłocznie ruszył on płaczący przedmiot  wszystkich tych za- 
do dzieła, a z nim poczet, złożony z dwóch- targów n ap rzód ,  a skoro za nim wjechał  
set Turków, taktyków, (regularnych wójsk sarn za mocne palisady,  otaczające pa łac  
tureckich), Albańczyków i innych bosych gubernatora,  wyszczerzył Grekom zęby,  
nieregularnych,  determinowanych do ode- chcących się za nim wcisnąć na dziedzi- 
brania,  bądź co bądź ,  dziewczyny. nicc, kazał wypędzić i ciężkie bramy po-

Grecki kościoł katedralny i  pałac arcy- dwoje zatrząsnąe. Chychnął  po tern do nich 
biskupa leżą w dzielnicy Franków w Sinyr- przez kratę, poczęstowałjeszcze matkę i bab- 
nie ;  otoczone są ob=zćrnym brukowanym kę- dziewczyny kilką dosadnómi klątwami,  
dziedzińcem, służącym po części za cmcn- zsiadł? konia i poszedł z Katinką do pałacu, 
tarz, i ni erem wysokim. Hadczy przybywszy Trudno  opisać trwogę biódnej dziew-
z orszakiem zastał bramę Zamkniętą i wi- czyny wśród groźnych i uzbrojony cli Tur-  
dział przez szparę, że na  dziedzińcu pełno ków ,  nie w iedzącej ,  co się ź nią stanie; 
było Greków, którzy jak szaleni gotowali lecz na widok przyjaciół  swej, łaskawej, 
się do odparcia gwałtu gwałtem. pani przed  trybunałem muselima, gdy ten ,

»Tycli giawrów  (psów) potrzeba widzę ścisłe rozważywszy rzecz Całą i znalazłszy 
zazyć z mańki,« mruknął  sobie pod' nosem słuszność na ich stronie, zawyrokował,  aby 
«adezy,»inaczpjmogliby nam zadać pigułek, służebną dziewczynę o-ddać jćj pańs tw u,  

torycliby nie jeden z nas nie strawił, nim którzy już do-Carogrodu byli odpłynęli; ,  
tęwałpeczkę im odbierzemy.® Z tego stano- radość jej nie m-iałcgianic; Konzu ł  oświad- 
wiska rzecz uważając zbliżył się z przyjaź- czy ł ,  że chce schronić piękną Cerigotkę 
nem wejrzeniem ku bramie, aby z Grekami w swym wł«snym dom u ,  dopóki inny o* 
wmjjć w dobrowolny układ’. Szkoda, że nie kręt nie odpłynie do stolicy i postanowiono/ 
iM lP  pr|zyH>Ctó̂  tu próbki wymowy beja-; oddanie Katinki odbyć ze wszelką, uroczy
s k ®  tyle powiedzieć mogę ,  że dowiódł  stością, częścią dla pojednania obrażonych?

1Ż. 9prawa Franków ’iest nie spra- Franków, częścią na większą jeszcze zgry- 
niienienr’af6' a" k° wie St1 P^ek lę tem ple- zotę zgryzionych już Greków. 
rvol-. Sn-,vr C 1 nie&pokojnych, pogrążają- Ku wieczorowi tego dn ia ,  kiedy cała? 

yc n yinę to za je dnę ,  to Ła j ru„ą ba-, ludność Smyrny napełnia wszystkie miej- 
ga e ę \v \\o< ę wrzącą; że Grecy mieli pia- sca przechadzki, jechał  Iladczy wahsamit- 
\vo ot e rama ego, co do nich należy; że nej karmazynowej sukni, w najpiękniejszym 
jednak dla publicznego porządku i pew sze- turbanie,  na siodle najpiękniejszem i sulo 
ebnej spokojnosci daleko jest lepiej,  aby ustrojonem, za k tó rym 'na  tym samym ko-

a i arowie przyczynę tćj szctańskićj waśni n-iu siedziała mała piękna K a t inka , w or- 
o.ldali wjegoręce_(Hadczeg0) , jako swego szaku taktyków, Albańczyków i  ulicznćj 
przyjaciela, który ją odprowadzi  do miVse- gawiedzi,  z dzielnicy tureckiej do dziel- 
stk*'*’ Pr ?^nąceS° jedynie wymierzyć wszy- nicy Franków, powoli i uroczystym krokiem,. 
■ ^  ścisłą sprawiedliwość,  a tak wszystko ciasną ulicą na dół, nim przybył przed po?- 

jak najlepiej skończy:  a dobry koniec mieszkania angielskiego konzula, gdzie za- 
1 zy dzieło.. rumienioną trochę dziewczynę zsadziw-szy
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z konia , oddał  w opiekę konzulalu. Po 
kilku dniach kupiec angielski wziął Katin- 
kę na pokład swego okrętu i zawiózł do 
Carogrodu do jej pani, gdzie się wszystka 
jej bieda skończyła.

Nie tak pomyślnie poszło Grekom w 
Smyrnie, brat  Cerigotki otrzymał bastona- 
d ę ,  wielu Greków wtrącono do więzienia, 
a arcybiskup i jego kościoł, za popićranie 
tak niebezpiecznego zbiegowiska, skazany 
został na karę pięciudziesiąt tysięcy t u r e 
ckich piastrów. Handel w Smyrnie źle szedł 
podówczas ,  dochody z ceł były niezna
czne, a muselim, oto rozgniewany, kontent 
by ł  z podanćj sokie sposobności włoże
nia na Greków znacznego haraczu.

---------- m  -----

KILKA SŁÓW O Ś W I E C  O N E M  U
P R Z O D K Ó W  NASZYCH. ,

I -----------------------

N ie w ia d o m o ,  kiedy zwyczaj ś w i ę c o n e 
g o  zaprowadzony został w Polszczę,  nie 
p łonnym atoli jest domysł, że , gdy się na 
obrzędzie religijnym zasadza, i u innych na
rodów chrześcijańsk ch istniał przed lOtym 
wiekiem ; Polacy z przyjęciem wiary chrze
ścijańskiej musieli ten zwyczaj przyjąć. 
Nie wątpliwą zaś jest rzeczą,  że w wieku 
lfitym bardzo był upowszechniony i ściśle, 
a nawet skrupulatnie przestrzegany,  kiedy 
Mikołaj Rej z Nagłowic*) w P o s t y l l i  s w o 
j e j  r. 1536 w Krakowie wydanej,  powsta^ 
jąc na to , mówi : » W dzień wilkonocny ,
kto święconego nie je,  a kiełbasy dla węża, 
chrzanu dla p ł e c h , jarząbka dla więzienia 
nie postawi, już zły chrześcijanin.«

Ażeby dać przykład z jakim zbytkiem 
i jakim sposobem przodkowie nasi zasta
wiali u siebie święcone,  przytaczamy dwa 
opisy:  Jeden święconego i ł Mikołaja Chro- 
>berskiego, rajcy krakowskiego z połowy 
l6go wieku,  drugi u wojewody bupiehy 
w Dereczynie z wieku 17go. Pićrwśze o- 
pisał w liście do swej żony Mikołaj Pszonka, 
znany żartowniś l6go wieku i założyciel

*) Urodził się w Zurawn c, miasieczhu rustiidin nad Dnie
strem r. 1515; umai) roku 1508. Pisał bardzo w.ele, 
a zwłaszcza o materjj.ich religijnych. (Obacz histor. 
literat, poi. przez F. Bentkowskiego.)

rz. płlej. babińskiej, który bawiąc się ,  żar
tując i szydząc,  karcił obyczaje i nauczał 
współczesnych.  Z drugiego, o sto nie miał 
lat późniejszego opisu, okazuje się różnica, 
wypływająca z różnicy obyczajów narodo
wych, a może z oby czajów wieku. (Obadwa 
te opisy wyjęliśmy z ».B a ł a  m u t a«, pisma 
czasowego , wychodzącego w Petersburgu 
z r. 1831.) * * *
Ś w i ę c o n e  u M i k o ł a j a  C h a b e r s k i e g o ,  

rajcy krak., w połowie l6go wieku.
»Na stole okrągłym, u którego sto osób 

pomieścić się mogło ,  przykrytym wkrzyż 
zszywanym obrusem,  na 6 misach srebr
n ych ,  mięsiwa wędzone wieprzpwe z zad, 
na drugich 6 dwoje prosiąt, kiełnaski dziw
nie pachnące ,  ustrojono rzędami jaj świę
conych, poru; lowanych w przezrocznej bar 
wie, ale najwięcej na rakowe. Stały figury 
z ciasta przedniego , wyobrażające dziwnie 
zabawne historyjki. Herod wyjmował kieł
baskę z kieszeni Mahometowi, a wiadomo, 
że Turek i Żydzi nie jedzą mięs? wieprzo
wego : więc to na nich epigrama było p o 
cieszne. Na środku stołu dziwnie piękny 
baranek z masła, wielkości naturalnej owie
czk i ; ane jabych ,  za cały stó ł ,  radbych 
wz ął jemu oczy. A wszakżeto dwa były 
brylanty,  jak laskowe orzechy,  w czarnej 
oprawie,  alias pierścienie, ukryte w maśle, 
których tylko tyle widać było, ile potrzeba 
na okazanie oczu Tego baranka, na którym 
wełna do niepoziiania była od prawdziwćj, 
zrobiła sama panna Agnieszka z rodzicem 
swoim. Pan hetman (Jan Tarnowski), za
proszony przez pana Chroberskiegc na to 
święcone, przybywszy wraz z dworem, d łu 
go mu się przypal! o w a ł ; ale co tam u niego 
znaczą dyjamenty, kiedy sam ich ma pełną 
rękojeść u karabeli. Tylko go robota cie
szyła, że mało jadł ,  tylko weń patrzał i na 
jp. Agnieszkę. Stary kilka razy poprawił  
karabelę, co znaczy u nas, że kontent i pe
łen  ajfectu. Dalej stały bańki srebrne po
złociste z octem, oliwą i 4 kruże wielkie 
starego miodu,  na tacach srebrnych wy- 
złacanych , obstawione czarami, takoż wy- 
złacanemi. Dalej srebrne łódeczki zkonfe- 
ktami wszelkich owoców, jakie Pan Bóg w
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kraju da ł ,  a to wszystko smażone przez 
3P* Agnieszkę na jesieni. Stało też v\ino 
w gąsiorkacb, prawda szklanych, ale te gą- 
siorki stały w koszykach srebrnych wyzła- 
canych, a główki miały śrubowane w zawoje 
srebrne, a szkło białe, jak śnieg i gładkiej 
bardzo roboty. Czas przystąpić do najważ
niejszych rzeczy,  które i waszeć, Saluniu, 
lubisz : do kołaczów, placków, jajeczników, 
maczniczków i Bóg spamięta ich miana,  
które okrążały jeden najpoważniejszy ko
łacz. Kołacz ten miał cy rkumiei encyi z 8 
łokci, jeźli nie więcej ; gruby na 2 piędzi; 
a jakeśmy tylko weszli do izby, to nam już 
zapachniał  swojemi przyprawami. Po brze
gach w koło niego stały różne figurki: świę
ci 12 apostołowie,  udani , jak żywo, a to 
wszystko z ciasta. Judasz mnie bardzo za
bawił.  Przypominasz może s ob ie , waszec 
Saluniu, owego pana Giełbutowskiego , be- 
zecnego roztrucharza,  c mi za moję klacz 
źrebną dawał ślepego podjezdka , a sub- 
m ittow al się Bogiem , że nie ma żadnego 
defektu  i całował mię: takowuleńki rudo- 
wąs i szafraniec. W środku stał Pan Jezus 
Chrystus z chorągiewką,  a nad nim uno
sił się anioł na dróciku od szabaśnika izde- 
bnego nieznacznie w górze zawieszony, 
i — że zdawało się, jakby leciał po niebie, 
i z gęby wychodziły'mu słowa: Resurrexit, 
sicui d ijcit, Alleluja! — Inne placki wyo- 

i aż;iły różne zjawiska. Zabawiła mię ką
p ie l :  bo to był  taki jeden placek, co miał 
w środku sadzawkę z białego miodu,  i wy
glądały Ł niej rybki i nimfy kąpiące się, a 

u P strz»dał do nich z łuku, ale zamiast 
w serca ,  to im ,  bezecnik,  Panie odpuść,  
mierzył w śliczne pączki,  które zasłaniały 
solne od wstydu. Robota tego była bardzo 
sztuczna Po zmówieniu zwyczajnych mo- 
dlitcw, zaczęto się pożywanie daru bożego. 
Pan hetman, ochoczy, prosił, aby mu wol
no były gospodarzyć sobie podług woli ,  
J ad ł  wszystkiego potrochu; napił się miodu, 
wina nie chciał ,  mówiąc: »Bodajmy go
nie znali! dużo nam szkodzi ten trunek.« 
Podał  jmć. p. hetman święconego jajka każ
demu, zacząwszy bez ogródki od jp. Agnie
szki, która się zaczerwieniła ,  i, podziękę 
skromną zrobiwszy, zjadła. My czekaliśmy

z wielką estymi . aż pan hetman pozwoli 
przysunąć się nam bliżej do stołu;  bo nie 
długo r z e k ł : »Używajcie, waszmość pano
wie, hojności gospodarza, a skromnie i ho- 
nes{e. Sam pokłoniwszy się i pannę Agnie
szkę pocałowawszy w czoło, powiedział jej, 
żeby wdzięczne swoje lico ukrywała przed 
królem jmcią ; pożegnał wszystkich łaska
wie, i odjechał na zamek. Tu my dopiero 
zaczęliśmy repetowaó, co daj Boże 1 miód 
i kołacz najgorzej trzeszczał, W  nim było 
sera ze trzy kamienie, miodu tyleż; i innych 
przypraw nie licząc, dziwnie smaczny. Pan 
Sniat jcki  tak jadł,  że się ledwie nie dawił. 
Aż też przyśli żaki zoracyjami ,  3oże od
puść,  pełnemi banialuk. Głodomory te 
straszliwie się oblizowały,  ale też nie na- 
sucho odeszł}' : każdy z nich dostał po ca
łym bochnie chleba, po garnuszku przaśne- 
go miodu, po kawałku plus minus pół-łok- 
ciow^m wędzonej twardej kiełbasy z gor
czycą, po kromie udca wieprzowego, op.e- 
p rzone ,  jak Bóg przykazał. Pan Ocieski 
Kazimierz,  śmiał się,  jak opętany, z jed 
nego pacliolika, co był przybrany za Piłata, 
miał brodę z konopi, a brwi ze mcliu brzo- 
żowego. Pan Mielecki, powinowat jp.  he t
mana,  miasto na święcone, to na pannę A- 

n.eszkę wielki m aik  robił ,  jakby ją  chciał 
zjeść. W  otwartości i ajfekcie staropolskim 
odbyliśmy tębiesiadę.Każdy pożył, co chciał, 
nikt nie za la ł : pr zy wesołem alleluja roze 
szliśmy się, i, dosiadłszy koni, w imię Boże, 
ruszyliśmy na zamek, gdzie była radość ze 
zmartwychwstania na.iskiego.Wszyscy dwo
rzanie j. k. mci i panów, pospołu w dolnych 
izbach, pili i jedli,  a pamiętając na uroczy
stość święta bożego , zbytku strzegli.«

(Ta  krotofilna we święconem pobożność 
Polakóst, a nade wszystko ta bo j: iń .wina,  
jaką Tarnowski wyżej okazał ,  nie były w 
modzie u Litwinów. Oto jest próba ich 
gustu , we sto lat późn ie j) :
Ś w i ę c o n e  u w o j e w o d y  S a p i e h y ,  
w D e r e c z y n i e ,  za Władysława IV-, na k tó r e  

się zjechało co nie miara panów 
z L i t w y  i korony.

samym środku był  b a ra n e k , wy
obrażający A gnusD ei z chorągiewką, calutki
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* plstacyjimi; ten specyał dawano tylko da
mom*, senatorom,  dignitarzom i duchow
nym. Stało 4 przeogromnych dzików, to 
jest tyle, ile części roku. Każdy dzik miał 
w sobie wieprzowinę, alias szynki, kiełbasy, 
prosiątka. Kuchmistrz najcudowniejszą po
kazał sztukę w upieczeniu całkowitem tych 
odyńcćw. Stało tandem 12 je len i ,  także 
całkowicie pieczonych,  z złocistemi roga
m i ,  cale do admirowania \ nadziane były 
rozmaitą zwierzyną, alias zającąmi,. cietrze
wiami,  dropiami,  pardwami;  te jelenie wy
rażały 12 miesięcy. Na około byty ciasta 
sążniste, tyle, ile tygodni w roku, to jest 52, 
cale cudne placki ,  mazury ,  żdmuzkie pi
rogi , a* wszystko wysadzane bakalia. Za 
nićmi było 365 babek, to jest  tyle, ile dni 
W roku. Każde było adornowane inskryp- 
cyjam i, floresam i, że niejeden tylko czytał,  
a nie jadł .  Go zaś do bibendy, było 4 puc
hary,  escemplum 4 por roku, napełnione wi
n e m  jeszcze od króla Stefana. Tandem 12 
konewek srebrnych z winem po królu Zyg
muncie: te konewki exemplum 12 miesięcy. 
Tandem 52 bary łek,  także srebrnych,  in 
gratiam 52. tygodni,  było w nich wino cy
pryjskie,  hiszpańskie i włoskie. Dalej 3o5 
gąsiorków z winem węgierskiem, alias tyle 
gąsiąrków, ile doi w raku ;  a dla czeladzi 
dworskiej 8760 kwart miodu,  robionego w 
Berezie,  to jest tyle,  ile godzin w roku.

F I L U T  D W O R S K I .

/Sa panowania króla Stanisława Augusta 
każdemu dobrze ubranemu Wolno było* 
przybyć na pokoje królewskie. Pewnego 
razu grano, jak zwykle, w różne gry, a przy 
jednym mianowicie stoliku grało, dwóch, 
panów w pikietę : wojewoda S. z kaszte
lanem P„ Przed oboma leżały brylantami 
wysadzane tabakierki. Wchodzi  jakiś z fran- 
cuzka modnie ubrany jegomość z miną po
ufałą,  staje za krzesłem kasztelana,  przy
patruje się grze, nareszcie jestami dając do 
poznania wojewodzie, że jest  znajomym 
kasztelana, chowa jego tabakierkę. Zagrał 
się kasztelan i nie uważał tego, a tymczasem 
iw. modniś przechodzi na palcach za krze

sło wojewody, te same z kasztelanem zno
wu robi je s ta ,  podobnież chowa tabakier
kę wojewody i uważając nareszc ie , że się 
mocno w grze zaciekli, znika z salonu. P o  
skończonej grze pierwszy wojewoda cliće 
siągnąć po tabakę, lecz nić ma tabakierki. 
Kasztelan się uśmiććba : ^Przyjaciel wćp. 
dobr. wziął tabakierkę," mówi i obraca się 
za krzesło, chcąe przyjaciela wyśledzić. »To 
wp. dobr. przyjaciel wziął mu jego tabakier
kę," rzekł wojewoda i podobnie za krzesło 
po-jrzał. F * yjaciela nie było i tu dopiero 
wykryło się oszukaństwo, że tabakierki p rze  
padły,  wariujące najmniej po 50 dukatów. 
Odtąd nie puszczano na pokoje król. tylko 
za biletem pełniącego służbę sząmbelana.

T O  N I E  D O S Y Ć .
(Z  Pamiętnika dla płci pięknej.)

l o  i ńe d osyć ,  ze- tw e w dzięk i  
Pozwalasz w ie lb ić  i g l o s i e .
Z e się ślicznej dotkę r ę k i ,
T o  nie dosyć ,  lo n ie  dosyć;
T o  n ie  dosyć , że łaskawe 
Słówko czasem dasz oprosić 
Kocham i  czuję obawę ,
Jedno słówko to nie dosyć.
T o  nie dosyć r że twe oczy  
Raczysz w  mg stronę unosić ,
W id z ę , ,  w ie lb ię  wdzięk uroczy,.
L ecz  to nie d o sy ć , nie dosyć.
T o  n ie dosyć,  że westchnienia 
Raczysz scierpi.ee , raczysz znosić;
D la m ojego preznaczenia  
T o nie d o sy ć ,  to nie dosyć;
Ach dozwól m iłość tajemną,
D o zw ó l przed światem o g ło s ić ,
Racz wysłuchać , być wzajemną ,
To* dopiero- b ę d z ie dosyć. J a n  Z a w a d z k L

W  K SIĘD ZE PAM IATER, PR Z Y  O D JE Ż D Z IE  
N ie  p.owtarzAn Ci owych pożegnań i życzeń , 
Któremi każdy odjazd , każdy grzeczny styczeń ,, 
N iew innych i poczciwych napastując lu d z i , 

Rozśmiesza nas,  albo nudzi.
Serca* inainy wytrwałe, lubo wiek m łodzieńczy  

Mniejsza o losy zawisnę;
Daj mi rę k ę ,  niech ją sc isnę,

A  to  za wszystko Ci ręczy. M  G o s ła w sh L
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"Gazeta T *atraTna W ićdeńska z dnia 10. b. m . do
nosi o przybyciu  do W iódnia ziomka naszego pa. Serw a- 
czyóshiego i cieszy się już naprzód, że zapew ne ten  w ir
tuoz na skrzypcach da się w stolicy słyszćć publicznie.

Dołączam y czytelnikom naszym jeszcze niektóre szcze
góły o G o e t h  e m : Jau  Wolfgang (G o e th e) urodził się 
dnia 28. sierpnia roku 1749 w Frankfurcie nad M enem .

spouinalism y ju ż  o jego różnorodnych pracach w  lite
ra tu rz e , to  jeszcze tn tylko winniśm y dodać, że nawet 
w  teologii i w  m ateryjach religijnych bardzo wiele praco- 
trat- Pisał także rozpraw y o przedm iotach praw oznaw 

c a  wet pod względem m ajątku, (którym  uczeni tak 
rzadko się szczycą) , należał G o e t h e  do szczególnych i 
nadzw yczajnych w yjątków  i sprawiedliwie za najpićrw - 
szcgo magnata wszystkich poetów  i lite ra tó w , nie w yłą
czając nawet W oltera , uważać go by ło  można. O bdarzo
ny najwyższćmi dostojcustw y i zaszczytam i, żyjący w naj
większej okazałości, w przyjacielskich stosunkach z wielu 
m onarchami , a szczególuit też kochany z poszanowaniem 
°o  dwóch po sobie panujących książąt w ajm arskich , którzy 
wylali na niego, że tak rze'c m ożna, wszystkie swoje ia- 
*"i, widział się nadto przez wszystkie Indy Niemiec, ró w 
nie jak przez ich władzców uw ielbiany; m iasta, a nawet 
państw a cale nie raz dzień jego nrodzin obchodziły z naj- 
w bkszą uroczystością, p rzy  ilum inaeyjach , spiCwach i a- 
legorycznych wystaw ach tea tra ln y ch , a dnia jubileuszu 
5oletniego pobytu  jego w  W ejm arskiein , z niczein może 
porów nać nie m ożna, co aotąd historyja w  tym  rodzaju 
przedstaw ia. —  G o e t h e  by ł w  W ejm arze więcej jak 56 
lat. P rzybył tam dnia 7- listopada r. 1775 w ezw any przez 
wiel. księcia Karola Augusta, roku następnego został taj
nym  radzcą Icgacyi z krzesłem  i głosem , r. 1779 radzcę 
ta jn y m , a roku 1?82 otrzym ał prezydencyją w kolegium 
akarbow ćm , którą zlożyl w r. 1804. D. 12. grudnia n a 
stąpiło mianowanie jego na ministra stanu. Długi lat prze
wag b y ł pie'rwszym ministrem i kierow ał zakładami sztuk 
^ umiejętności. Dnia 7. listopada 1825 obchodził wspom - 
r z e C  5olctni jubileusz pobytu  swojego w W ejm a
n a . . . .  ” ydawcą swoich pism pozostałych mianował dr. 
tnikrn tyle zasług położył w  wyd
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tunS  (praw da i poezyja). T akże now y tom poezyj jego 
sp o d S ew an y , oraz część druga Fausta i nader ważna no- 
respondencyja jego z muzykiem jenijalnym Żeller w  B er
linie. W  testamencie w yraz ił, ażeby do r. 1850 pokoje 
jego w tym że samym zostały s tan ie , w  jakim «ą teraz ; 
zakazał o ra z , by  aż do tego czasu nić nfc sprzedaw ano 
z jego bądź literackich, bądź artystycznych zbiorów. —  
W  mennicy medalów Jerzego Loos w Berlinie wyjdzie 
m edal bity na pam iątkę jeg o  śm ierci. Strona główna 
w ysławiać ma uwieńczone bluszczem popiersie zmarłego, 
z napisem: G dthe na t. D . X X V I I I  A u g . M D C C X X X X IX -  
N a stronie bocznćj w yobrażona będzie apoteoza wieszcza. 
Łabędź na skrzydłach swoich nnosi go do krainy gwiazd, 
dokąd skierowane spojrzenie i ram iona poety . W Arazy 
pod łym : A d  A stra  r td it D X X I I .  M art. A * Q C C C X X X U . 
—  Dzieła jego są na w szystkie praw ie języki europejskie 
przełożone i z rów ną czyta je  rozkoszą ognisty mieszka
niec S ekw any , jak i mieszkaniec najdalszćj pó łnocy .

Pew ien Francuz podróżujący pisze z Am eryki pó ł- 
noenćj: „W idziałem  H udson, T ro ję , U ty k ę . R zym , Sy- 
rakuzę , M ezyk , W ashington, P. włowsk , W iln o , K arta- 
Senę , T u ry n  i Lew auium , lubo nie przebyw ałem  granic 
państwa Neu-Jork. Ludzie tamtejsi mają wyraźną wście
kłość przedmiotom najlichszym nawet dawać najsław niej
sze nazwiska; nędzne gniazdo, błotem  i Jagnam i opasane i

z tego chyba tylko do wiecznego m 'as'a  p o d o b n e , nazy
wają R zym em . Starego konia nazwano B ludierem , w ołu  
Konstantynem , gruua szynkarkę Kornelią (M atką G rachów ): 
m ały sidcpil: nosi nazwę Napoleona, a pros.y szynk nazwę 
Lafayetta. Uwagi polityczne, przez kogobądż ułożone, pod
pisywane byw ają w  dziennikach nazwami facy .a  lub M a- 
chiawela, a redaktorowie nie wahają się drukować je  z takieir * 
podpisam i. Raz się zdarzy ło , że Cycero pisał o uprawie 
b u rak ó w , a Seneka o  sztuce oszczędnego robienia piwa.

L ord  E gerton  jest bez wątpienia najoryginalniejszy 
po  m iędzy żyjącym i teraz bogaczami E u ro p y . M ając 
ogrom ny m ajątek najdziwniejsze naw et pom ysły  urzeczy
wistniać może. Z samego opisania można go poznać na

fiićrwsze w ejrzenie. Figura w yschła, w szpiczastym kape- 
uszu nasun ionyir na oczy, wlecze się prowadzony przez 

dwóch ogrom nych lokai. W  karec ie , na którćj przedzie i 
z ty łu  znajduje się po dw óch pysznie ubranych lokai, od
syła k s i ą ż k ę  pożyczaną, a właściciel z podziwienicin ją 
przyjm nje. Codziennie nosi nowe buty , a wieczorem 
składa je  do zbioru, będącego dlań niejako rodzajem  dzien
nika i rocznika. Ale co szczególniejsza jeszcze psóm swoim 
każe także Drać miarę na buty , za htóre równie tyle płaci, 
ile zr sw oje. Rzadko ma człowiek który  to szczęście, 
ażeby go na obiad zaprosił, a jednak nigdy nie nakryw a
ją  u niego na mnićj, jak na dwanaście osób. G oście za
jadający  z wielkim apetytem  salo ulubione p sy  lo rd a. 
Siedzą poważnie w  krzesłach p o ręczow ych , z serwetam i 
na około szy i, a za hrzestem  każdego psa stoi służący. 
G dy  k t ó r y - z  iych  gości dobre obyczaje p rz e s tą p i, karzą 
go n a ty ch m iast, i to nie c ieleśnie, lecz moralnie. Na 
chwilę ulraca łasttę lorda , musi jak sługa jeść w  przed
pokoju i ty lko żal najszczerszy przyw rócić mu może wzglę
dy pana i dawne miejsce u stołu.

Najodleglejsze stanowisko wojskowe w  Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej leży tak daleko od 
W ashingtonu, jak P a iy ż  od  Petersburga.

Na ostatnie'm posiedzeniu towarzystwa mineralogicz
nego w  P etersburgu , pan Hess proszony od członków, 
w ykonyw ał doświadczenia na wiciu ciałach k o p a ln y ch ; 
doświadczenia te przyw iódł; go do odkrycia : iż m inerał, 
znaleziony w  górach uralskich, w  jednćm  * dóhr hr. Po- 
Iier w okolicami B isserska, i który dutychczas miano za 
dioptaz  albo a c h er it , jes t osobiłem i dotąd nie znnnóm 
ciałem. M inerał te n ,  jak się zdaje, należeć powinien do 
rodzaju granatów ; jego ksz ta łt, o ile sądzić m ożna z m a
leńkich kryształków , które znaleziono, jes t dwónastościan 
rhom boida lny ; ma piękny zielony k o lo r, podobny do 
szm aragdowego; wystawiony na działanie ognia nie traci 
Koloru, ani przezroczystości; tw ardszy jest od  granatu. 
T w ardość, piękny koloi i przezroczystość tego m inerału , 
zapewniają mu mie'jscc w  rzędzie drogich kamieni. Pan 
H»ss nazwał go u w a ro w ite m , na cześć p rezydenta  cesar
skiej akademii nauk. Nie ma wątpliwości, że jeźli się nda 
znaleźć większe kryształy u w a ro w ila , te w cenie i pięk
ności nic nstąpią najpiękniejszym szm aragdom. Ile jeszcze 
bogactw może zawierać w sobie ten łańcuch U ralski, tak 
mało dotychczas poznany 1 O dkrycie u w a ro w ila  tćm na 
większą zasługuje uw agę, iż wszystkie kosztowne minera
ły  b y iy  znane w starożytności. M iłośnicy mineralogii 
mogą widzieć jego próbkę w  muzeum  towarzystwa peters
burskiego; przym ieszany on jes t do chrom atr żelaza i 
winien swój piękny kolor chrom ow i, tem u samemu ciału, 
które Farbuje szmaragd. Podziśdzicd znane są tylko trzy  
egzemplarze uw a ro w ila  ; najw iększy z nich znajduje się 
w  zbiorze senatora i marszałka dw oru , Perowskiego.

Na teatrze „P o rte  St. M artin" w  Paryżu , dawano 
now y d r a m a t  Scribego, pod tytułem: „L at d iiesięć zżycia 
niew iasty11, który, jako obraz występku niewieściego uczucie
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widzów i przedstawiających oburzył.  „Nikt”  robi uwagę 
pewien dziennik paryzki, „nie powinien sztuki tej widzieć, 
a jednak nic zadziwiłoby nas to bynajmnićj,  gdyby nad 
cały Paryż spieszył. W  tein teatr  i świat poznajemy.**

W  Hiszpanii zrobił się teraz strasznym kapitan roz
bójników Jozc Maria,  (o którym już było w gazetach). 
Dowodzący w Sewilli jenerał Ouezada wyznaczył raz 2,000 
piastrów hiszp za jego głowę i ogłoszenie to wszędzie po- 
przybijano. W  kilka dni rozeszło się drugie ogłoszenie, 
przez Joze Maria podpisane, w  którćin tenże temu obie
cyw ał 4,000 piastr kto mu głowę jenerała Quczady przy
niesie, dodając o raz ,  ie  nagroda z jego strony pewniej
szą jest,  jak ze strony jenerała i z.większą punktualnością 
wypłacona będzie. Rozbójnicy zostający pod rozkazami tego 
herszta mają być bardzo elegancko w strojach hiszpańskich 
ubrani i jeżdżą na koniach często 1,000 piastr wartujących. 
Rozsprzężenie wewnętrznej organizacyi hiszpańskiej tak 
jest wielkie, że podobne bandy bezkarnie przebywać tam 
mogą. Jozc Maria op ła ta  15 piastr. dziennie alkadzie 
czyli correggidorowi Kstewy i w mieście tem mieszka 
sobie spokojnie.

Jedna z gazet niemieckich umieściła cicha wy arty
kuł barona Ebrenfcld : , , 0  wywozie kości z Niemiec przez 
Anglików**, w którym mówi: „wielki wywóz kości z Nie
miec do Anglii jest historyczno - merkantylne fahlum. 
Tysiące beczek wychodzą tam corocznie , a jeszcze ich 
żndają. Nad morzem północnćin pozakładano stępy, które 
dla ułatwienia handlu, mielą kości na mąkę. Mąkę tę  
z kości, używaną dawnićj tylko przez ogrodników w oran- 
ie ry jach  i do kwiatów w naczyniach, zamienia teraz An
glik, czyniący śmiały postęp w każdej gałęzi p rzem ysłu ,  
na wielki przedmiot uprawy gruntów. Mąką z hości, jako 
najskuteczniejszym i natrwalsz.ym nawozem, p rzyprow a
dziła Angliją do najwyższej żyzności najzimniejsze i naj- 
niepiodniejsze swoje grunta, jak n. p. w wyżynach Notmg- 
hamshiru , w zachodnim Helderness i t. d. Powiększyła 
ona przeto zbiór zboża co do ilości i dobroci. W  An
glii stało się już  przysłowiem: „Bccźka kości z Niemiec 
oszczędza 10 beczek zboża niemieckiego. Jak niegdyś 
Malta nagie swoje skaty pokryła ziemią, sprowadzoną 
z zagranicy, tak teraz Anglija zimne swoje, nieplodue pia
ski i gliny uprawia i użyżnia kośćmi niemieckidini. Mówią 
naw et,  że gdzie niegdzie w blizkości m orza ,  cmentarze 
dostarczają na ten cci tu czcigodnych szczątków przeszło
ści; chcąc to usprawiedliwić dowcipną nibyto inouiją, jak 
gdyby zamierzano przezto nadać nową cyrkulacyją syste- 
malowi kości niemieckich. Jako rolnik, zwracając uwagę 
na w y w ó z  kości do Anglii, wzintcin się przed pięcia lały 
w zaciszu do badań porównawczych. 'R esu l la t  mojego 
doświadczenia j e s t :  iż mąka z kości, w porównaniu z naj
lepszym n aw o zem , okazała się przy  sprzęcie zboża: a j  
co do ilości zboża, jak 7 do 5 ; b j  co do jakości,  jak 
5 do 4 ;  c j  pod względem zaś użyźnienia, jak 3 do 2. 
Pomnićjszc rzeczywiste korzyści są: 1) mniej chwastu ;
2) łatwe gosjaodarstwo bez ugorowania;  3) łatwy dowóz 
tej skoncentrowanej mierzwy na najo.dleglćjszc wzgórza , 
winnice i mokre ł ą k i ; 4) ujjrawa roli nie jiotrzebując do 
tego paszy.**

Statystyczna wiadomość o stanie gubernii kijowskiej 
w r .  1831 (z Tygod. Pe tc rsb .) : Guber.nija kijowska w  ob-
Szćrności zajmuje 4,129,230 dziesięcin i 1,122 sążni. — 
Mieszkańców płci oboje'j liczy i , 315,212; na każdego więc 
człowieka wypada około  3 dzics. ziemi. — M iasta : guber- 
berhijalne 1 ,  powiatowych 11 i i  n epowiatowc ; miaste
czek i stobnd 9 3 ;  wsi i zaścianków 1,939 —  Kościołów 
i hlasz torów  ogótem 144*5 w t(9 liczbie rzym sk ich  ka to 

lickich 93, unijatskich 22, lutęrskich 2 i starowicrców 10. 
— Zakładów naukowych 39 ,  w nich 3,22i nciniów. —  
Zakładów dobroczynnych 18. — Fabryk : suhiennych 11, 
kapcluszów 1, garbarni 2 4 ,  mydła 4 ,  świec łojowyeh 
7 ;  zawodów końskich 19 i bydła rogatego 1; hut 1 9 ,  
fahnyk żelaza 17, saletry 1 ,  miedzi i ,  dzwonów 1, cegły 
13 i naczyń glinianych 2. — Główny przedmiot bogactwa 
gub. kijowskiej , jednej z najżyżnićjszych co do ziemi,  
stanowi ro ln ic tw o; po nim idą ciiów bydła , pszczół,  p a 
lenie wódki i dochody z lasów. Znaczny nader handel 
prowadzi końmi,  b y d łe m ,  owcam i, o lejem, lnem , tyto
niem , potażem, solą i wyrobami lesucmi: sm olą ,  dzieg
c iem , kotami,  pługami i inneini rolniczemi potrzebami. 
Ilia swobodnego obrotu handlu znajduje się w  catćj gu
bernii na rozmaitych rzekach 30 promów , mostów zaś 
i grobel,  ogółem: 2,330. —  Pocztowych stacyj liczy 3 7 ;  
w nich utrzymuje się 906 koni. — Dochód skarbu guber-  
nli z gub. kijowskićj wynosi 1,880,375 rnbi.

Dnia 0. marca odbył  się w Paryżu uroczysty po
grzeb pana C h a m  p o i  l i  o n  młodszego, poprzedzony u- 
roczysiem nabożeństwem żatobnćin w kościele ś. Rocbe. 
Wicika liczba członków inslytutu i college de F rance ,  
konserwatorowie muzeum i biblioteki,.wiciu deputowanych, 
tudzież krajowych i zagranicznych uczonych oddało osta
tnią cześć zmarłemu. Ilrabin Forbiu, baron Alexandcr Hum 
b o ld t , pan SJyeslre  de Sacy i pan Arago nieśli rogi ca
łunu i odprowadzili ciało do wschodniego cmentarza; gdzie 
panowie Walkcnacr i Lctrounc ntieli mowy. W szyscy  
młodzi artyście, hlórzy towarzyszyli w podróży p. C l i a m-  
p o l l i o n  po Egipcie, sz|i w orszaku pogrzebowym. -Biust 
marmurowy zmarłego postawiony będzie w zafożonem 
przez niego muzeum egiptskiem.

Jeden i  dzieńników niemieckich napisał: G dyby  nic 
więcej nie było do czytania, tylko to, co dziś piszą w r o 
dzaju pięknych umiejętności, to zaiste nie wattoby uczyć 
się czytać. Dalej piszt tenże dziennik : G dybym  mógł 
Sokratesa i Plutona z ich tysiącletnich grobów powołać do 
życia,  radość byłaby krótkiej trwałości. Stare te siwo- 
b rody  wstydziłyby się niezawodnie za pewnych  ludzi,  
których dzisiaj filozofami nazywamy.

M O D Y  P A R Y Z R T E .
Małe angielskie kapelusiki, zwane b ib is , ciągle są je 

szcze w ntodzic. Są z jcdnćm sze'rokiem p ió rem , lub na 
przód spadającćm lub zwieszającem się z prawej strony 
ku lewćj. — Rolor sukien inatcryjalnych najwięcej jasny 
bywa , najmodniejszy fijołkowy. —  Po eleganckich d o 
mach Paryża zbierają sic towarzystwa wieczorami, na któ
rych  damy puszczają przez loteryją na dochód ubogich 
rozmaite własnoręczne roboty, a niekiedy nawet faDty ko
sztowne. Moda ta czyni zaszczyt czułości i dobremu ser
cu Paryżanek — Wielki zbytek panuje w przykryciach 
łóżek , które częyto bywają z kaszemiru , haftowane zło
tem i jedwabiami. Często także bywają takiego samego 
k o lo ru , jak niebie w  pokoju. — Mężczyźni noszą paD- 
talony z kużmićrku w pnski. Kapelusze męzkie, a la R o- 
b erl le  diable  -  wanc, nie są już u góry szpiczaste. Małe 
chłopcy noszą h e ł m y  p o l s k i e .

W  jednym  z dzienników paryzkich czytamy nastę
pujące zdanie o gorsecie damskim: Gorset jest podstawą 
dobrego ułożenia, bez gorseta nić ma kobieta ani f igury , 
ani gracyi, ani nic takiego, co mężczyznę w  kobiecie zaj
muje i co go do niej pociąga. — Jaka szkoda , że Fidyasz 
o tein nic wiedział,  i że za czasów jego nie było pary- 
zkicii dzieńników mody 1 !

R edaktor, Mikołaj M i c h a l e w i . c z .  — Drukiem Fiotra F i l i e r a .


